Redakcm administracja i expedycja pocztowa i miejs 


dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzjciwko po 
seraty sie | przyjmują, 
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Gazeta Narodowa wychodzić bedzie co- 
dziennie, wyjąwszy poniedziałki. ` 

Prenumerata zostaje ta sama ço da 
wniej. t-j. z przesyłką pocztową 4 zł 
50 kc. kwartalnie — bez przesyłki, w miej- 
scu 8 zł. 60 kr. z 4d 

Ci prenumerancı, pocztowi, którzy  zio- 
żyli całkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
4 zł 50 kr. w.a., racza obecnie, przesyła- 
jąc przedpłatę na drugi kwartał, złożyć 
jedynie 3 zł. w. a., czem wynagrodzi się 
im nieotrzymywanie (tazety Narodowej od 
8. lutego do 9 marca 
- ` Qi, zaś *prenumerauci povztowi, którzy 
złożyli jedynie. 2 zł. 5© na trzy rązy w ty- 
godniu wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
teraz 50 kr. należących się od nich do 
końca marca, co. Wraz z prenumeratą na 
kwartał drugi Od (I, kwietnia do końca 
czerwca uczyni Š zł 

Razem z Gazety Narodową można prę- 
numerować. i Dziennik literacki, którego re- 
daktorem głównym równie jak i Gazety jest 
Jan Dobkrzański. Dziennik literacki wycho- 
dzi dwa razy na tydzień i jest uzupełnie- 
niem Gazety pod względem  poljtyczno-hi 
storycznym ji literackim. 4 | 
Dziennik literacki od 1. stycznia du koń- 
ca czerwca w miejscu .. , 4 złr. 20 kr 
z przesełką pocztową ..„. 5 zr. 3Q kr. 
od. 1, kwietnia w miejscu do” 
„końca czerwca. 4 rgqz a © zh. 40 kr. 


7%, przesełką poeztęwą „+, Zle. 30.ku. 


Nentralność Austrji w sprawie polskiej. 

Przed kilką dniami wyraziła się Presse wie- 
deńska, iż Austrja w sprawie polskiej jest ni- 
czem mniej jak neutralną, (nichts weniger als, 
neutral). 

Trafnego tego zdania nie uzasadnia Presse bliżej: 
A wielka szkoda, bo jasne widzenie rzeczy przy- 
da się tak dla rządzących jak rządzonych. , Każ- 
dy wie, jak się zachować ma. Dobre zaś zrozu- 
mienie sytuacji jest pierwszym warunkieu po 
myślnej działalności w życiu politycznem. 

Neutralne mocarstwo w obec toczącej się 
między dwoma nieprzyjaciołmi wojny nie wspiera 
żadnego z nich. Walezącym zaś stronom zostawia 
wyłącznie straż graniczną, aby poddani nentral- 


m wychodzi CODZIENNIE YA poniedziałek. ` 
rrzeapłata wyao0si wy Lwowie kwartaluie 3 złr. 60 
— Przedpłata jakakglwiek przyjmuje Ke Numer pojedynczy 40 cent. 
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ent., na prowincji poczta 4 złr. B0 cent 


owa (Gazety N. odowej jest w kamienicy p. Groma 


poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty 


i in- 
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zaś tylko istniejącemi prawanii, 
wemi ich powstrzymuje. 

W obee toczącej się wojny domowej w Zje- 
dnoczonycl "Stanach, Anglja i Francja zachowują 
się neutralnie. Ale ani Francja ani Anglja nie 
strzeże granie swych ani granic amerykańskich, 
aby nikt z poddanych nie wsparł której ze stron 
walczących, ozy to bronią, czy amunicją, czy 
sam spiesząc w szeregi. 

Czasem nentralne państwo posuwa się jeszcze 
dalej. Oto wzbrania oficerom swej armji brać 
udział nawet pojedyńczo w walee) ogłaszając iż 
każdy straci 
przekroczy. i 

Neutralne państwo przestaje być neutralnem, 
Jeżeli zakaz wywozu broni i innych matecjałów 
wojennych przez granicę, wydaje i przestrzega go , 
uietylko na granicy, ale i wewnątrz krajn. Tem | 
mniej jest neutralnem jeśli ten zakaz aastosowiuje 
tylko do jednej walczącej strony: 'Skuzo np. mate 
rjały wojenne wolno było wysyłać przez terytotjnm 
auatrjackie koleją żelazną na Warszawę do Peters 
burga, lub przez Brody w głąb Moskwy. podozaa | 
gdy jest nie wolno wysyłać” je da Krółestwa vi 
ziem Zabranych« czyń Austrja jesu neutraluą ? oc 

> Podczas wojny wschodniej król neapolitau 
ski ogłosił zakaz wywozu siarki zawych państw 
aza powód podał iż w toczącej się między zacho 
dniemi mocarstwami a Moskwą wojnie pragnie 
być ściśle neutralnym. : W długich wywodach da 


swój stopień,' jeżeli ten zakaz | 


Piatek.. 27. Marca 1568. 
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galicyjskiem, donoszono drugicj stronie walczące) 
Zarzut ten jeźli był uczyniony, to był niesłuszny 
i nichougzawy, lecz gdyby istotnie tak czyniono, by- 
łoby: to naruszeniem neutralności, najuczywistszem 
Sprzyjaniem zachodnim mocarstwom 

Ogłoszona jest w Anstrji ustawa 0 wolności 
osobistej. Oznaczone są wypadki w niej, kiedy 
sąd a kiedy policja może obywatela konsitytu- 
cyjnej Austrji aresztować  przetrząsać jego mie- 
szkanie, jego rzeczy, jego osobę. Oprócz zaś są- 
du i jego. organów nikomu nie wolno tego czy- 


pić 


1 


TyuczasBem w kilku obwodach pierwszy le- 
p3zy: włościanin przytrzymuje przejeżdżających, 
pęzetrząsa gd stóp do głowy, przeszukuje kie 
„saemie. „Opowiadano uam, iż jadący wiekowy 
człowiek od Sieniawy „do Jarosławia był pięć ra- 
„zy przez włościan zatrzymywany. Nie pomogła 
piç karta legitymacyjua. przetrząśnięto mu pięć 
LAZY „pulereay, kieszenie, nawet podszewiy. „Szu 
kang: w „ten sposóh broni ka 

j lunj „wypadek umieszczony jest w dzisIEj- 
szej kryniee. 

Nie wątpimy. że podobnych rozporządzęć, 
gwałcących qstawy kvostytucyjnę, rząd nie wy 
Alw: -44W az jeunak świadczy to © „wyjątko- 
Wym dlane kraju. i 

Przy uajściślejszej ueutraluości nigdy Jedusk 
ułki żądać mic może od państwa, opierającego 
arii Jyh 4a podstawie prawa, aby dla przepro 


wiedli wtedy prawnicy -angielscy i włoscy iż wła- 
śnie ten zakaz jest odstąpieniem od'neutraleokei, 
bo w ówczesuej walce jedynie jedna .strąna _wał 
cząca mogla i wywuziła istotnie 4 krajów=keślx 
neapolitańskiego siarkę, przeciwko tej więc :je 
dnej stronie zakaz mógł być jedynie zwrócony. 

Tam gdzie zakazano wywóz brom i amu 
niecji i branie udziału pojedyńczym poddanym w 
walce toczącej się, iten zakaz w praktyce jeste 
obudwu walczących stron zastosowanym, tam mô- 
wią iż istnieje najściślejsza neutralncść. / Lecz 
jeżeli ten zakaz zwraca się w praktyce tylko 
przeciw jednej stronie, 'nentralności" wtedy tam 
wcale nie ma 


Jeżeli więc Austrja, przypierajaca swemi 


granicami wyłacznie do dawnycli ziem polskicb, -| 


które powstały, a uigdzie do właściwej Moskwy, 
wydała podobne zakazy, to jeszcze nie wymierzyła 
ich zarówno przeciw Moskwie jak przeciw po 
wsłańcom. i ? | 
W wojnie wschodniej Muskale zarzucali Au 
strji naruszenie neutralności z powodu, jakoby o 
tem wszystkiem co się dowiedziano v ruchach 


„adzenia tej Ścisłej neutralności względem stron 
„elezących, zaprowadzano stan wyjątkowy. 
„zy, stanie wyjątkowym howięm niema wy- 
84. eutralnodci „|; ip 
zczególniej 449, Austcja żadnym sposobem 
neutralną być mie może, skoro zachowuje kon 


| wencję w r. 1860 „ Moskwą zawartą. 


Wyprawa Czechowskiego. 


W pułndniowo-zachodniej stronie wojewódz- 
itwa Lubelskiego zjawił się około dnia IE. t. m. 


kilkadziesiąt ludzi * pod -wodzą pułkownika Cze- 
| ohowskiego. Oddział-ten wielkie nadzieje we 
wszystkich budził. Był on bardzo dobrze uzbro- 
Jony, miał dużo amunicji, waia} wielu byłych woj- 
skowych, słowem był bardzo dobrze uorganizo- 
wany. 


/ Ale już w samej organizacji tego oddziału | 
popełniono błąd zasadniczy. Orgauizowano go. 


jako wojsko regularne, podzielono na bataljony i 
kompanje, urządzono 'sztab, jednem słowem za 


nego państwa nie wspierali jednej z nich. Samo | wojsk moskiewskich, operujących w nadgraniczu (miast urządzić się jako oddział partyzancki, ba- 
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Gdzienieco w sprawąch naszych 
domowych. 


Podezas gdy tak przeważne dzieją „Się rao- 
czy w kongresowej Polsce; gdy Z jednej 04 
patrjotyzm, poświęcenie i najwznioślejsze wysiie- 
nia wszelkich. warstw społeczeństwa polskiego, 
z drugiej mordy i pożogi mongolizmu moskiew- 
skiego obudziły i obudzają współczucie wszyśt-| 
kich oświeconych narodów europejskich dla dzi- | 
siejszego powstania polskiego, uczucie zaś wzpar- 
dy i oburzenia dla caratu moskiewskiego ; gdy same 
nawet gazety wiedeńskie i poczciwsze i liberal- 
niejsze pruskie to współczucie dla sprawy polskiej 
dzielą; gdy pierwszy minister angielski, z kąd 
innąd jako nie bardzo Polakom przychylny zna- 
ny, wśród ustawicznych oklasków Izby ogłasza: 
„Powiadam, że niepodobna, aby ktokolwiek co z 
jednej strony widzi wielkie przymioty będące wia- 
snošcią narodu polskiego, z drugiej zważy wiel- 
kie nieszczęścia, które się nań od Czasu do czasu 
zlewały, nie brał w. losach jego ŻyweBo i głębo- 
kiego udziału;* który: przyznaje, że pobór ostatni 
„był to akt najkąrdziej jaki tylko być może bar: 
barzyński, był to srogi przykład tyranii politycz- 
nej, nkryty pod maską kombinacji czysto militar- 
nej, i nie można się dziwić, że Polacy uciekli do 
oręża, aby przeszkodzić "wykonywaniu tego ro 
dzaju środka” — cóż robi Słowo rnskie i ta część 
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silny oddział - powstańców, wynoszący siedmset | 


b LISTY 2 pieniądzmi przesysuie być winny ranco do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 
rekiamacyjne nie zapieczętowana nia niegają frankowania 777 * s3 W an oą E 
iak Ogioszamia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwio „Gay 
mieraza drobnem pismem Inb za miejsce objętości wiersza po 6 cent., 
za każdorazowe umieszczenie. 


| 


Społeczeństwa naszego, która się mianuje: „młoda || -mi szyzmatyckich pepów ; przemyśliwa, jakby od- 


Ruś?“ Oto ogłasza wprawdzie telegramy Gońca ii 
Czasu o powstaniu polskiem. ale zataz jakby dla 
przeproszenia matki Moskwy, od której udekyco- 

waną orderami zostałą, wyjmuje biuletyny z pe- 

tersburskich i rządowych warszawskich gazet, O 

wszędzie rozbitych bandach i sżajkąch buntow- 

szczyków polskich * zapowiada rychłe tychżć po- 

skromienie, ponieważ zaczyna im brakować ohr- 

wia — to znowu jeżeli wojna przybierze większe | 
rozmiary, szajki te uiedyscyplinarne nieostają się i 
naprzeciw przewadze moskiewskiego wojska — | 
to. nakoniec że chłopi zaczynają zbrojno prztęiw | 
buntownikom występywać. — Tyle.tu mają współ 
zycia: „Słowo i jego korespondenci, dla-brani, 
Których jedna rodziła matka, którzy rówudimają 
prawo. do działu majątkiem, których mimo różniey 
„obrzędu, jedna wiara łączy, których wspólne dzieje | 
i wspólna ziemia Opatrznością spojone, eo.żądva ; 
złość ludzka zaprzeczyć ani rozerwać nie zdoła: , 
dla braci, których tu serce zakrwawione: tem, ©) 
się w Kongresówce dzieje —- czyli raczej | wą ca 

lej oświeconej Europie jedne tylko hordy. mongol 

skie ruówiące po moskiewsku, i Słowo mówiące z 
roska po moskiewski, niemają najmniejszego współ 

czucia. — 


Cóż jeszczę robi Słowo? Oto w długiej roz- 
prawie: „Pyśmo ko druhu iz hałycyjskoho sojma,* 
robi wyciągi z polskiej historji Moraczewskiego i 
innych i zręcznie układa to, eo do znienawidzenia 
Polaków i Polski posłużyć może; prawi nieustan 
nie o starych obrzędach ipisze długie apolegie za 
brodami, długiemi włosami i poważnemi ubiora- 


JĄć prawo patronatu szlachcie polskiej, i ubolewa 
nad nieszczęściem że dziś prawdziwi patrjoci ru 
scy -- nienawiścią “kn wszystkiemu co lach lul 
tacinnik mianuje się — przepełnieni, nie mogą 
dostać prezenty na tłuściejsze beneficja; kłóci się 
z aroybiskupem łacińskiegc obrządku za wyda- 
ną encyklikę do swego duchowieństwa, że śmiał 
ja wydać w takiej samej formie i w tychże sa- 
mych pytaniach, jakie mieszczą w sobie encykliki 
brdynarjatów lwowskiego i przemyskiego obrząd- 
ku gr. kat. > ogłasza nakoniec czarną obwódką 
na iO marzee żałobne nabożeństwo w cerkwi 


| dwowskiej szyzmatyckiej za Tarasa Szewczeńkę 


poetę ukraińskiego 1% 'a w następnym nrze 17 
Słowś zdaje sprawę. że temu nabożeństw ucze- 
stniczyłi akademiey, „znaczną liezba młodzieży 
wyższych i niższych szkół, niektórzy z osób star" 
szych 1720-do 30 dam," tak że cerkiew zaledwo 
to wszystko pomieścić mogła, ś że młoda Ruś swe- 
go narodowego poety "portret ukrawiła wieńcem, 
który potem na pamiątkę na drobne cząsteczki 
między siebie podzieliła. = ; 


Teraz | zachodzi pytanie: dla czego Słowo, i 
or których ono jest organem, tak robią? Czyli 
Polacy są istotnie takimi wrogami języka ruskie- 


ciwni = i czy kler łaciński dąży istotnie do zni- 
weczenia obrządku starosławiańskiego, i za po- 
mocą obrządku spolonizowania Rusinów ? Tak 
twierdzi Słowo —- i niema prawie numeru gdzieby 
skargi podobne miebyły z oburzeniem : powtarza- 
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Z tak uorganizowanym oddziałefi wyruszonu 
na Tarnogród, gdzie ogłoszono zaraz rząd naro; 
dowy Już w tym pierwszym marszu popełnione 
błąd, który później zgubił ten oddział., Prowa 
dzono kolumnę bez wszelkiej ostrożności, jakby 
w kraju zupełnie spokojnym, nie było weale flan 
kierów, którzyby strzegli boków kolumny, nie wy- 
sełano rekonesansów, jednem słowem postępowa 
no tak niedbale, że nawet nie znający się wcale 
na taktyce zauważali to dobrze, i poczęli szem pra 
rać. Nie będziemy opisywać wszystkich marszów 
jakie oddział Czechowskiego odbywał od niedzieli 
15. aż do środy 18. b. m.” Były one widocznie 
bez wszelkiego planu prowadzone, i bez wszel 
kiej korzyści. Postępowano naprzód, potem się 
cofano. zwracano w bok, nie spotykając pigdzje 
moskał. Ostrożności wcale nie powiększono, a 
co najgorsza, że pułkownik Czechowski przewo! 
dników zara: po wykonanym marsżu wolno par 
szczał, którzy poten. naturalnie Moskalom dono- 
sili o naszych stanowiskach.  - rog 
„We środę wieczór siauął oddziąt cały wie 
sie pod Naklikiem Tu już. dał gię cznć brak 
żywności, i wielka niedhałość intendenta. p. du 
Valois, który potem „tyle „aszkodził.. 4/57 7 
Ztamiąd wyruszyły we czwartek rano 2 strze 
lgckię kumppanje do Krzeszowa o 2 mile'od Naklika o 
położonego, gdzie. ogłoszono. rząd: narodowy, i ===- 
zabrano z kasy rządowej 1500 rubli - Po połu 
duiu wróciły obie kompanje „do obozu, wieczorem 
zaś wyruszył cały uddział z ogromną szybkością 
w pochód, ponieważ jak powiadali starsi. ' zdąża! 
ku Naklikowi oddział Moskali z 300 ludzi i 8 
armatami! Więc 700 powstańców. stojących w 
lesie, w pozycji obranej, cofnął dowódzca przed 
(300/moskalami! SD, 
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i 
Marsz był bardzo, forsowny:rs*i dopiero koło 
północy stanęli powstańcy w okolicy Jedlinka w 
lesie; znużenie było ogromne, do czego sig" jeszcze 
przyłączyło 1 to, że w ebozie pod Naklikiemf ani /4 
wody, ani jadła żadnego prócz chleba ludziom 4 
nie dano.) Stanąwszy „w, lesie pod Jedlitkiet,..., 22 
kazano ludziom spocząć, i wkrótce nie rozstąwi: == zd 
wszy wedet wszystko Ünel o go A C hapua 
Nieqbalstwy to_omało że nam wielkiej azko 772, 
dy nia narobiło. Gdy bowiem rano żołnierze! /* ^ 
sobie jeść gotowali, wyszedł ktoś z lasu *po wodę, toy 4 
i spostrzegł kolymnę piechoty moskiewskiej po» 4s 
suwającej się ku lasowi, a za nią w -rezerwie kodoj i 
konnicę i podobno działa. `. sdb nie pra wat yć| 
gnienie nie było wywabiło Jasu. jednego z na *"' 
szych, byliby. moskaleytalkiem niespodziewanie ** 7 
LI 
Ero prowincjach Rosji jest jak najmocniej 7-44 
uciśniony. gdy tam jak się z korespondencyj: sa” % * 
mego Słowa pokazuje, „nawet. w, najniższych szko” 
łach po ryski uczyć nie wolno - gdy mało-ruska 
literatura jest tam jako językiem chachołskim př 
Bana nie cierpiauą —; dla czego} Słowo na Mo 
skwę pie obyrza się! — Dla czego gdy szy* 
zma  moskiewska zniszczyła w. tych prowin- 
cjach całkowicie unję, i tyle miłjonów braci na- 
szych wiary prawdziwej, a tem samem Środków 
zbawienia pozbawiła, Słowo” i za to na' Moskwę 
nie ohurzą się? 4- Nigdy jednego nie było arty- 
gulu, któryby się na tę niegodziwość Moskwy 
szyzmatyckiej oburzył. Owszem „umieszczane 
były artykuły ,Kostymąrowa , Kulisza | innych, 
które koliszczyzną grożą Polakom, jeżeliby się 
kiedy ważyli w tych krajach na rzecz katolicy- 
zmu misjonować. — A przecież gdyby nawet w naj: 
gorszym razie Rusini tracili tutaj obrządek, to nie 
tracą jeszcze, tego co, człowiekowi najdroższego , 
to jest wiary prawdziwej — i gdyby ruska mowa 
wznieść się tu nie, mogła, i pkształceni Rusmi mó. 
wili i nadal mową książkową polską, toć .przecie 
pewnem jest, że ta mowa masę wyrązów ruskich 
w Siebie wsiąknęła, i zawsze najbliższa i najpodo- 
bniejsza jest językowi ludowemu ruskiemu — że 


s a . | więc strata nie byłaby tak dotkli jak gdyby 
gó,i w ogóle narodowości ruskiej rozwojowi prze- | s wf 70 "Ter 


zamieniła się w moskiewską. - Lecz niema w tym 
względzie ze strony Polaków najmniejszej © 
bawy. i 


(Gigg dalszy nastąpi). 
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a 
w las weszli. Wysłano więc zaraz drugą strze- 
lecką kompanję, ażeby rozstawiwszy się w krza- 
kach ogień tyralierski rozpocząć.  Moskale roz- 
poczęlli zaraz silny ogień, lecz kule ich szły gó- 
rą, — nasi choć nie mieli tak daleko niosących 


z sztućców, strzelali z rzadka lecz celnie, i ubili 
£—iioskalom 16 ludzi/ Podczas ognia jeszcze kapi- 


“fan Matejko wyprowadził swą kompanię brzegiem 
lasu i przed lasem ustawił, tak że stracił tam 3 
ludzi zupełnie prawie bez potrzeby. Równocze- 
dnie wysłano naszą konnice, która pod strzały 
lecąc szarżę przypuszezała.__W.tej chwili jednak 
moskale zatrąbili do odwrotu, i zabrawszy ran- 

< nych cofaęli się w porządku. W tej potyczce 
został śmiertelnie ranny dzielny major Englert. 

Tak się skończyła pierwsza potyczka, dla 
nas bardzo szczęśliwie, bo na 16 moskali mie- 
liśmy 3 zabitych i 3 rannych. Wojsko podniosło 


się ną duchu, przyzwyczaiło się do ognia i z 


najlepszym duchem wyruszyło dalej w pochód. 


** Fo cə marsz ten odbyto, trudno dociec. Pozycja 


a | 


fas 


Aht 


powstańców była bardzo korzystna, nieprzyjaciel 
ustąpił, naturalną więc było rzeczą, dać żołnie- 


rzowi wypocząć i posilić się i zostać w tej po- 


zycji. Zmęczony i zgłodniały oddział poprowa- 
dzono teraz na półnoe ku rzece Tanwi i po po- 
łudniu zajęto las o kilkaset kroków gg Tanwi po- 
łożony. Pozycja była silna. Las był otoczony gę- 
stemi krzakami, a rzeka Tanew utrudniała przy- 
stęp. Znowu popełniono tę nieostrożność że nie 
rozstawiono wedet/ Gdy więc jedni spali, dru- 
dzy jedli, inni się przebierali, njrzano raptem kon- 
nicę nieprzyjacielską w lesie. Rzuciła się na nią 
zaraz prawie bez komendy druga strzelecka kom- 
panja, z drugiej zaś strony nasza konnica i wy- 
pędziła ją z lasu. Wtem piechota ż drugiej strony 
Tanwi ustawiona daje silny ogień do lasu. Roz- 
stawili się więc ząraz nasi strzelcy w krzakach 
na brzegu lasu, i rozpoczęli rzadki lecz celny 
ogień, który trwał z obu stron prawie przez dwie 
godziny. Podczas tego piechota nasza w połą- 
czeniu z konnicą, spędziła moskwę z mostu na 
Tanwie, i zaraz Moskale się cofnęli, straciwszy 
podług zeznania jeńców 60 ludzi. Po odwrocie 
moskali, pułkownik Czechowski rozkazał odwrót. 
Popełniono tu znowu ten błąd, że stojąc w sil- 
nej pozycji, spędziwszy nieprzyjaciół wycofano się 
z tej pozycji, nie dawszy żołnierzowi zgłodniałe- 
mu i zmęczonemu ani chwili spoczynku. 
“1 Marsz trwał do”ńocy. Przepędziwszy noe W 
lesie, postanowiono ruszyć w kierunku zachodnim, 


, ku graniey. galicyjskiej; ażeby tam wypocząć — 


Pe 


tak jak gdyby to nie można spoczywać w legie 
w obronnej pozycji, tylko- koniecznie zdążać do 
granicy, której bliskość tək jest demoralizująca. 
Nad ranem, nie dawszy żołnierzom jeść wyruszo- 
uo. Lecz nad brzegiem lasn zatrzymał się cały 


' oddział — czemu? bo p. du Valois nie gotów z 


| 


furgonami! Peczęto więc pakować i przeprzę- 
gać, jakby umyślnie chciano odwlec, a ta dwn 
godzinna zwłoka zaszkodziła nam ogromnie, bo 


',.| dała moskalom czas zająć pozycję, z której jak 


+ 
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Yh 
» elsa ceo mu donosili o pozycji moskali, i przestrzegł, 


Je 


J 
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„później zobaczymy, zniszezyli cały oddział. 
wę 


dowi i 


„+ =.. Wyrnszono więc około 7mej rano w kierun- 
ku półnoenoząchodnim, i maszerowano do same 
go południa. Około południa zatrzymał się od- 
dział pod lasem w okolicy wioski Banachy, i tam 
przyszedł do pułkownika jeden z jego poufnych 


żeby nie iść dalej drogą, ale wejść do lasu, bo 
dalej za drogą stoi silny oddział moskali. Cze- 
chowski był do tego stopnia nieroztropny, że 


* wprowadził w las swój oddział, nie zlustrowaw- 
`; szy pierwej lasu. Gdy więc uszli jakiś kawałek 


drogi i na rozkaz przywódzców spoczęli, raptem 


~ „srodek oddziału i prawe’ skrzydło zostało z trzech 


stron przyjęte silnym ogniem ukrytych w lesie 
„ moskali. Kilkn zaraz padło, kto mógł porwał się 
do strzelby, ale niespodziewany zupełnie napad , 


* znużenie okropne, zdemoralizowanie oddziału cą- 


łego przez to że widział oczywistą niedbałość 
wodzów, to wszystko sprawiło, że nasi w nieła- 
dzie poczęli uciekać. Daremue były wołania ma- 
jora Zapałowicza i kapitana Slaskiego, dare- 
mne usiłowania niektórych którzy kolbami zatrzy- 
mywali uciekających, — popłoch stawał się coraz 
większy. Wtedy mała garstka postanowiła rzucić 
się na bagnety i przykładem pociągnąć wszy- 
stkich za sobą. Rzuciło się więc dwudziestn kil- 
ku, a na ich czele młody Dąbczański akademik 
ze Lwowa. Lecz przykład nie zdziałał — nikt 
się nie przyłączył do tych wałecznych, Dąbczań 
ski zginął, kilku raniono, i gdy nadbiegł inny 
oddział uciekających, wtedy i ta garstka mnsiała 
się cofnąć. 

Tymczasem prawe skrzydło naszych, gdzie 
był bataljon 1, miało do czynienia z oddziałem 
moskali na wzgórku w lesie ustawionym. Do. 
wódzca bataljonu znikł gdzieś, i bataljon uszedł 
także z pola, tylko nala kompania Birzelecka z 
40 ludzi złożona, pod dowództwem kapitana Ni- 
kiferowa 3 razy Z nadzwyczajną dzielnyścią mo- 
skali z ich stanowisk spędziła, a Nikifesów miał 
zamiar zagnać ich na nasze prawe skrzydło, i 
wziąść we dwa ognie. W tej chwili otrzymaje od 


pułkownika rozkaz, żeby się złączyć z głównym ! 


wskazane mu miejsce, zastaje tam pułkownika 
Czechowskiego, 30 konnych, i część furgonów. 
Później przybyła część 1. bataljonu./ Czechowski 
wtedy udał się granicy i pod wsią Kurzyną 
zeszedł granicęj reszta oddziału w gromadkąch 
po sto, kilkodziesiąt a nawet i kilkanaście ludzi, 
na różnych punktaeh przeszła granicę, i złożyła 
broń. 

Taki był smutny koniec tego oddziału. Przy- 
czyną klęski tej jest zupełne niedołęztwo Czecho- 
wskiego, niedbałość sztabu, a przedewszystkiem 
niepojęcie sposobu wojowania, którym dzisiejsze 
powstanie walczy 2 Moskwą. m 
Naoezny świadek. 


Schuselka o Polsce. 


„Die Reform“ pana Franciszka Schuselki za- 
mieściła następujący artykuł pod napisem: „Je- 
szcze Polska nie zginęła :* 

„Ci z naszych pp. kolegów (dziennikarzy), 
którzy pochopną ręką wypisali już kartę pośmier: 
tną rnchowi polskiemu, dowiedli, że do nich 
wyśmienicie zastosować można zdanie: Czego kto 
chce, tego się też spodziewa, — co więcej, 
nietylko spodziewa, lecz nadto przy najmniejszej 
sposobności z największym pospiechem ogłasza 
za fakt dokonany. Prawda, iż tym sposobem chcia- 
noby dać dowód, że się nie jest bynajmniej po- 
litykiem uczuciowym, lecz politykiem czystym, 
politykiem zimnego jak lód rozuma — co należy 
niby do zalet praktycznego męża stann. Takie 
zalecania wszakże samego siebie na nie się nie 
przydały, i okazują tylko jasno, że brak temu 
nietylko wszelkiego uczucia ludzkości , lecz i zwy- 
kłego rozumu, kto na pierwszą wieść niejasną 0 
jakimś wypadku niekorzystnym dla Polaków usia- 
da w foteln redaktorskim, i z prawdziwie bar- 
barzyńskiem pisze zadowoleniem : „Powstanie pol- 
skie skończyło się, — powstanie straciło w Lan- 
giewieczu swoją duszę, — naród polski wytacza 
ostatnią już krew w walce rozpaczliwej itd.* Naj- 
pospolitszy rozum ludzki mnsi przyznać, że to 
jest najwyższy nierozum. Dobrze, przytłamcie 
wszelkie uczucie ludzkości dla Polaków : to prze- 
cież roznmem trzeźwym musicie nznać , że naród 
ten, chociażby uległ przemocy moskiewskiej, prze” 
cież jeszcze nie zginął. Politycy prawdziwie prak- 
tyczni w Paryżn, Londynie i Wiedniu, a nawet 
w samym Petersburgu, przyznają, że naród pol- 
ski nie może być zgnieciony. Dlatego też dziś 
już polityka europejska powzięła jednozgodną 
nchwałę, że dla Polski trzeba Koniecznie coś 
nczynić. Polska chociażby fizycznie uległa, dziś 
już odniosła tryumf moralny, pozyskując sobie 
sympatje całego świata cywilizowanego, i wra- 
żając dyplomacji europejskiej przekonanie, że po- 
kój jest zagrożony, że cięży klątwa na Enropie, 
dopóki nie nastąpi odwet za krzywdę wyrzą: 
dzoną Polsce, o tyle przynajmniej, o ile to jest 
możliwe w teraźniejszych stosunkach. Dyplomacja 
jeszcze się nie zgodziła na rodzaj tego odwetu; i 
nie mogło być inaczej, ponieważ trudności okoli- 
cznościowe są wielkie, lecz to pewna, że posta- 
nowienie jest, i że przyjdzie do jego wykonania. 
Jestto naszem silnem przekonaniem. A nie wy- 
pływa ono jedynie z uczucia szczerej sympatji 
dla sprawy polskiej, chociaż się go nie wypiera- 
my, i nigdyśmy się nie wypierali, odkąd nam 
przysłuża głos w sprawach publicznych. 

„Polacy powstaniem swojem dzisiejszem, jak- 
kolwiek ono się zakończy, bliżej stanęli u celu 
swego, niżeli wszystkiemi poprzedniemi rewolu- 
cjami; a nawet przyznać należy, że im nieszczę- 
śliwiej wypadnie walka obecna, tem szczęśliwszy 
weźmie obrót dla Polski polityka europejska. 

„Sympatja ogólna narodu francuskiego i an- 
gielskiego jest potężną, i pomnaża się każdem do- 
niesieniem smutnem z nad Wisły. Mowa księcia 
Napoleona rozpaliła nwysły w całej Francji. Nie 
wchodzimy w to, czy Napoleon rzeczywiście ma 
jakie sympatje dla Polski, ale to pewna, że czuje 
on bardzo trafnie własne położenie. Bystrym ro- 
zūmem poznaje on niebezpieczeństwo , jakie mu 
zagraża ze strony Francji oburzonej, a z drugiej 
strony widzi on nadzwyczaj przydatną sposobność 
do urzeczywistnienia planów swoich. Napoleon z 
pewnością nie pominie tej sposobności 

„A Auatrja? Austrja niechcący wzięciem do nie- 
woli jenerała Langiewicza, znalazła się w poło- 
żeniu trudnem —- przyznać musimy — w smutnej 
konieczności wyświadezenia Moskwie dobrej przy- 
slugi. Przysługa ta z'pewnością się jejna nie nie 
przyda. Nikt nam zato nie podziękuje, a najmniej 
Moskwa. Przysługa ta jednak może nam wkrótce 
wyjść nazłe Dla czego? nie wyłuszczamy, bobyś- 
my musieli się powtarzać. Biorą nam (Reformie) 
za złe, iż kulejno stajemy po Stronie narodów 
nieniemieckich. Lecz zaprawdę nie czynimy 


tego ze skłonności dla obcych, lecz najbardziej 
z egoizmu patrjotycznego , czynimy to w przeko 
naniu, iż przez to służymy Austrji. Austrja bo- 
wiem, aby istniała i dobrze się jej powodziło, aby 
się podniosła na stłauowisko dawnej powagi mo- 
earstwowej, potrzebuje niezbędnie sympatji naro- 
dów obcych, stojących z nami w związkach sym- 
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ba je sobie uskarbić i pozyskać." 


Polskie. 
i Z Zaoranych ziem. 

Rząd moskiewski, obawiając się powstania 
na Podolu, stara się takowe uniemożebnić rozsie- 
waniem najrozmaitszych fałszywych wieści mię: 
dzy włościanami, i podburzaniem tychże przeciw 
surdutowym. Urlopnicy, starzy wysłużeni żołnierze, 
miejscowa policja i popi (ci ostatni jednak w bar- 
dzo małej liczbie, gdyż znaczna ich część nie 
chee dać się użyć do tej propagandy), zapowia- 
dają włościanom, iż Polacy mają zamiar wkroczyć 
na Podole i wszystkich chłopów wyrznąć. Nie- 
którzy włościanie dają tym wieściom wiarę i 2 
tego powodu są w ciąg ej trwodze, inni zaś nie 
bardzo chętnie temu wierzą, oświadczając, iż do- 
piero zobaczą, jak to będzie gdy Polacy wkroczą. 

Jenerał-gubernator Anenkow wydał do wszy- 
stkich mirowych pośredników okólnik, w którym 
roznorządza, aby ludzi katolickiego obrządku (Po- 
laków) nie mianowali ani starszymi, ani pisarza- 
Pi gmin, motywnjąc swe rozporządzenie tem, że 
Pt «wy nie sẹ dość wykształceni do tych urzędów. 
Następnie rozporządze, aby wszyscy politycznie 
podejrzani z pomienionych posad natychmiast u- 
wolnieni i innymi roznmie się prawosławnymi za- 
stąpieni zostali. 

Stanowi (naczelnicy obwodów , na które ka- 
żdy powiat podzielony), rozstawiają włościan przy 
wrotach każdej wsi, w celu przytrzymywania i 
przetrząsania przejezdnych, a to wbrew prawu, 
które tam gdzie niema stanu oblężenia, wzbrania 
robienia rewizji bez wskazania i wymienienia de- | 
nuncjanta. Dla tem większego zdemoralizowania_ 
włościan i uzuchwalenia ich przeciw klasie wy- 
kształceńszej, płacą im za każdy popełniony gwałt 
po 10 złp. , 

Policja awiadąmia bezustannie o dniu i miej- 
scu wybuchu powstania, w skutek czego wojsko’ 
ciągle rozsyłane bywa w rozmaite strony. Z tego 
powodu cierpią także nadzwyczajnie i włościa- 
nie gdyż ustawicznie dostarczać muszą podwodów. 
Z rozlokowanych po wsiach żołnierzy musi zawsze 
w nocy połowa czuwać. Temi nstąwieznemi mar 
szami i ciągłem czuwaniem znnżone i wycieńczo- 
ne już wojsko tak dalece, iż władza duchowna 
przez wzgląd na to, zezwoliła obecnie w poście 
żołnierzom jeść mięso. Trwoga panuje tu powsze- 
chna, gdyż sziachta obawia się rozpasanego żoł- 
dactwa i włościan, podburzanych i demoralizowa- 
nych ciągle przez ajentów moskiewskich. Włościa- 
nie zatrwożeni rozsiewanemi wieściami, boją się 
i żołdactwa moskiewskiego i powstańców, których 
nadejście propagatorowie moskiewscy im zapowia- 
dają — a nakoniec nieliczne tu wojsko boi się 
tak włościan, którym niedowierza. jako też i po 
wstańców, których ukazania się w Zabranych zie- 
miach lada chwila oczekuje. 

Zresztą demoralizacja i wszelkie rozprzęże- 
nie rozszerza się w wojsku moskiewskiem coraz 
bardziej. Najlepszym tego dowodem jest fakt, iż 
przy obliczaniu zapasów arsenału, okrążonego 
cytadelą i fortecą w Kijowie, mieście ną. pół 
moskiewskiem, okazało się, że zaledwo pułowę 
umieszczonej tam broni znaleziono. 

` Co do sprawy włościańskiej, postępuje rząd 
jak dawnieji przeprowadza nawet najniesprawie- 
dliwsze hramoty, jak n p. w Oleksihcach, ma- 
jątku p. R., gdzie, jak już wam dawniej donio- 
słem, hramota za pomocą wojska, chłoszczącego 
niemiłosiernie włościan, przeprowadzoną została. 
W powiecie uszyckim, w majątku p. Dywowej i 
hr. Stadniekiego, liczącym blisko 3000 dusz 
męzkich, zwrócili włościanie zawarte już hramoty, 
oświadczając wprost, iż ani czynszu płacić ani 
też pańszczyzny odrabiać nie będą Toż samo 
uczynili włościanie w mohilewskim powiecie „ 

okolicy Barn, gdzie 4 gminy włościańskie liczące 
około 16.000 mieszkańców, między którymi pra, 
wie 8000 dnsz męzkich, nawet zbrojno wystą- 
piły. 


„liemie 


Tarnów dnia 24 marca. 

(A) Po stoczonych w dniach 17 i 18 marca 
bitwach pod Zagościem i Grochowiskami, część 
korpusu Langiewicza, a mianowicie oddział liczą 
cy kilkaset głów pod dowództwem Cząchowskie- 
go, pociągnął rzeczywiście w góry świętokrzyskie, 
ijak nas właśnie wieści dochodzą, w okolicach 
Stobnicy stoczył potyczkę dnia 21 marca; bliższe 
szczegóły tej potyczki są dotychczas niewiadone. 
Druga zaś część tego korpusu pod dowództwem 
Śmiechowskiego, zamiast według rozkazu Langie- 
wicza także ku górom świętokrzyskiem pociągnąć, 
zwróciła się była jak wiadomo ku Opatowcu, i 
z nacierającymi nań moskalami w całym swoim 
pochodzie ponad Wisłę aż do przejścia na tery- 
pju atstrjackie pod Baranem, kikakrotnie krwa' 
a „rawiać się zmuszoną była. Kilkudziesię- 
è tego korpusu Smiechowskiego przeszło w 
dniu 21 marca pod Przemykowem w obwodzie 
bocheńskim Wisłę, i schroniło się na terytorjum 
anstrjackie. d : 

O potyczkach w Nadwiślu stoczonych zape 


ı}. Tarnowie obecnie kolo 90, między tymi bardzo 


wielu cieżko rannych, z tych 56 umieszczonych 
jest w szpitalu miejskim, reszta zań po domach 
prywatnych. Lekarze tutejsi jako też kilku przy- 
byłych ze Lwowa i Krakowa, mają rannych w 
swojej opiece, obywatelki tarnowskie pielęgnują 
rannych z nadzwyczajną “gorliwością i prawdzi- 
wem poświęceniem. Kilkunastu rannych umieszczo- 
nych jest na folwarkach nadwiślańskich iw mia- 
steczku Żabnie, gdzie już dwóch umarło. Z przy- 
wiezionych do Taraowa powstańców 126 umie- 
szczono w koszarach, którzy zapewne temi dnia- 
mia do Igławy odwiezieni zostaną ' s 


Krakow dnia 25. marca. 
(SKI) Krąży teraz-po Królestwie i za gra 
nicą protestacja Mierosławskiego, podpisana wpra- 
wdzie 11. marca—ale pojawiająca się. dopiero 
dziś. Z powodu tego jej anachronizmu, nikt jej 
też zrozumieć nie może... Aresztowania i rewizje 
trwają bez przestanku. Wezoraj z hotelu polskię- 
go pod Białym Orłem zabrano lb, a rewizyj po 
domach było podobno 5, Uwięzionych w ujeźdźal 
ni pod kapucynami nie nwalniają, ale owszem 
przybywa ich tam coraz więcej. I do Ągłąwy i 
do Czech przewożą ciągle koleją. W ogóle mia- 
sto nasze jest dziś przybytkiem niewolników, ran- 
nych —i umierających z ran. Z tych ostatnich 
pochowano wczoraj (już 15.) Marcina Puzię, ro- 
dem z Dąbrowy, gub. rądomskiej, zmarłego z 
ran, otrzymanych na .Cle pod Igołomią. (Glo, ko- 
mora, jest już na struwie uustrjackiej.) O moska- 
lacn, rabujących i mordujących w miejscach przez 
powstańców opuszczonych, dochodzą mag. corąz 
nowsze wieści, a z nich podamy tu jedną pewną. 
Stojąc we wsi Zagrodach pod Proszowicami, wy- 
słali do tego miasteczka oddział kozaków na re- 
konesans, czy też przypadkiem nie ma tam gdzie 
ukrytych powstańeów. Oddzisł wjechał na Środek 
w głuchem milczeniu pogrążonych Proszowie, i 
badawczo rozpatrywał się na około. W tem zja- 
wił się jakiś odważny i zuchowaty mieszczanin. 
który zobaczywszy kozaków, porwał za leżący 
obok niego kamień , i tak szczęśliwie rzucił nim 
na kozaka, że ugodzony w głowę. spadł z konia 
od razu. Strwożeni tem kozacy wzięli się do od- 
wrotu, i nie goniąc mieszezuka proszowiekiego, 
ale krzycząc hura! pogonil: do głównej kwatery 
w Zagrodach. Następstwem tego było. * iz cah 
oddział Moskzli nderzył na Proszowice, *. byłby 
je do szczętu zniszczył, gdyby nie burmistrz i 
pewien obywatel B., którzy na klęczkach uprosili 
łaskę, przyrzekając i przysięgając - wydanie owe- 
go śmiałego buntownika. Czego to na moskali 
potrzeba, aby ich strwożyć —-i spłoszyć| , 
Zwracając się teraz w. szereg "wydarzeń po 
wstania w pobliskiem nas województwie krako- 
wskiem, następujących po sobie — zwracamy uwa- 
gę na jedną okoliczność, O której dotąd nikt, o 
ile widzimy, niewspomiuał. Okolicznością tą jest 
nader ważne postanowieuie. komitetu e. n. jako 
rządu tymczasowego, wydane 22. stycznia b r. 
a prawie nigdzie i przez nikogo nie praktykowane. 
Mówię o uwlaszczeniu włościan, i.o wpisa- 
niu do akt miejscowych, wykonanego obrządku. O 
tem z niskąd nie doszły Das wieści. Mówię tyl- 
ko o Krakowskiem, gdyż o dalszych wojewódź- 
twach tego nie wiem, ale o p. Kurowskim i o 
Langiewiczu - wiem że prawie nigdzie tego po- 
stanowienia nie wprowadzili w życie. Musiały zą- 
pewne być do tego jakieś ważne przeszkody, nie 
wątpię — ale w każdym razie o rzeczy tej nie 
należało zapominać, zwłaszcza gdy świat cały u- 
znał ją jako dojrzałość wybijającego się na wol- 
ność narodu, jako dowógł że może być “wolnym 
kraj taki, który o węlnościwAssnych niewolników 
nie zapomina. Okoliczność ta nic małej wagi, by- 
ła wielką przyczyną do apatji a nawet antypa- 
tji ludu, któremu się zdawało, że powstańcy o 
nim zapominają. Słyszałem na własne uszy wie- 
śniaka z okolic Miechowa. zagadniętego przeze- 
mnie o powstanie, w te słowa mówiącego: '„Hej 
-to to panowie robią sami. — Jak się wybiją. 
to nam założą kaganiec na pyski, i będą sprze- 
dawać, jak psa lub konia” (sic. 
Langiewicz wywieziony do Wiednia (nieza - 
wodnie,) a panna Pustowojtów zamknięta w wię- 
zieniu down aresztów ', policyjnych. — Rozmą- 
wiający z nią, chwalą jej zapał i miłość nasze- 
go kraju -- nie mniej też budują się jej nieupa- 
dłą wiarą. Wolno ją odwidzać ` 


SW TE 


Rzecz już niewątpliwa, że oddział Czachowskie- 
go zręcznym manewrem wymknąi się z koła 
hord moskiewskich i zapewne w tej chwili usa- 
dowił się w górach śtokrzyskich. Drugi zaś od- 
dział, który się wysunął na zachód, w celu po- 
łączenia się z Cieszkowskim, Jub innym 'oddzia- 
łem z Kaliskiego, gdzie na południowym krańcu 
manewrują liczne oddziały, "pojawił się pod Mi- 
chałowieami, i pociągną: `w kiernnka -niewiado- 
mym. ' Tymczasem Moskwa bije się walecznie =- 
z bezbronnymi mieszkańcabt nad granicą Galicji, 


pali sigla, rabuje i chwyta jaką wojennych jęńców 
uajępokojniejszych pu drogach podróżnych, a to 


gę horda moskiewską z Chorzel, którą rozbiwszy 
mimochodem zwrócił się na. zachód, a yrzeszedł- 


be: różniey wieku i płci , aby tylko doruódz się | szy Przasnysz pociągnął w Mławskie. gdzie miał 


sławy w Dzieyniku Powszechnym i wypigać tam + już stoczyć zwycięzką potyczkę ras 


pajliezniejszy gzereg jeńców'- Ale, nie dość i 


T. 


m. : . ra Ą 
') Na Litwie powstanie rozpowszechnione tak 


lego — nie mogąc pochwycić rzeczywistych bo- | daiece, że Sięga już Inflant W Inflantach bo- 


„baterów z Małogoszczy, Mrzygłodu i Zagościa, 
„rzucają się zą nimi na terytorjum galicyjskie, 
palą tam dwory, a dla zabawki stęzelają czasem 
du wojsk anstrjackich na granicy. Oto urzędo- 


wa Krakauer-Zeitnng o jednym z tych napadów 
moskiewskich pisze co następuje : / „Powstań 
cy zaczęli przekraczać granicę austrjacką w dnin 
2]. b. m. o godzinie 1liej przed południem. O- 
koła 12tej godziny przybył znaczniejszy- oddział 
powstańców do Czulie. Około 300 kozaków ści- 
gało ich do dworów w Czuliewch i Karniowicach 
na terytorjum anstrjackiem. Posterunek wojska 
'austrjackiego w Czulicach do strzeżenia graniey 
wykomenderowany, został przez 40 do 50 ko; 
zaków rozbrojony, i żołnierz na warcie przed ko- 
„Ściołem w Cznlieach stojący, zastrzelony. Jedno- 
cześnie kilkunastn kozaków naparło na c. k. po- 
rocznika z oddziałem swym na przeciwko nim 
postępującego 2 przedstawieniem, iż znajdują się 
na terytorjąm austrjackiem, na co jednak kozacy 
nie zważali, kilkakrotnie z bliska do niego ognia 
dali, a nareszcie uprowadzili go wraz z oddzia- 
łem rozbrojonego wojska. austrjackiego jako jeń- 
ców przed pułkownika rosyjskiego, który się na 
czele 700 do 800 dragonów przy słupach grani 
cznych_zatrzynygą, Na przedstąwienie. jż granica 
przekroczona została, pułkownik ten udpowiedział, 
„iż Austrjacy nie powinni zasłaniać powstańców, 
kazal następnie oddać broń oficerowi i żołnierzom 
li powrócić im na terytorjam austrjackie, wzbra; 
miając się jednak wymienić swego nazwiąka i na" 
uwiska pułku. Zegarek ankrowy e. k. pornezni- 
kowi zeabowany i pieuiądze żołnierzom również 
zrabowane, nie zostały oddane, 'ani też amunicja, | 
;którą im kozaćcy zabrali. Dodać jeszcze potrzeba, 
iù zabitemu żołnierzowi kozacy buty ispodnie na 
tychmiast ściągli i zabrali, Dwór i płot przy któ- 
rym stałe. k. figtaęznik,* więloma kulami przedziu 
rawiony został. “Kozacy do całej ćwięrć mili-na 
terytorjam hustrjackie się zapędzili. z 
„Uciekający powstańcy opowiadali, że ekonom 
'w Wawrzeńcżycach podpalił" stodołę, w której 
było 20 żołnierzy rosyjskich, i przez nich schwy- 
tany został, Inne doniesienia mówią, iż stodoła 
paliła się w skutek nieostrożności wojska rosyj- 
skiego, 1 że 20 pijanych żołnierzy w*niej znajdu* 
bących się spaliło -się wrąz z powozem 1 dwoma 
końmi pułkownika Czengsrego.* s 
Z Kaliskiego donoszą, że po rozbicin hordy 
moskiewskiej pod Lądkiem, a powtórnem odpar- 
ciu całej załogi konińskiej, powstauie rozazerzyło 
się 1 osadziło w Rol aż po granicę w. 
Księztwa od Słupca do Pyzder, cernując te dwa 
miasta, które są dziś_zupełnie odcięte od Konina*; 
W chwili ataku na Lądek przez załogę konińską, 
równocześnie wyrnszyła załoga Pyzder około 1000 
piechoty i 3 sotni kozaków, aby zająć tył powstań- 
com, ale powstańcy wcześnie uwiadomieni wysłali 
silny oddział, który otoczył moskali i więcej jak 
połowę w pień wyciął. : 


A 
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Dobrze poinformowąna Breslauer-Z. potwierdza 
wieść o ntarczce w koręspondencji z Miłosławia 
z 22. b. m. następnjąceini słowy: „Dowiadujemy 
się z źródła pewnego, że powstańcy napadli od- 
dział moskali w liczbie 900 pod Pyzdramii w więk- 
szej części wycięli w pień, Depesze, które ko- 
zacy 19. b. m. przywieźli do Miłosławia, były 
przeznaczone do Kalisza; zawierały one prośbę 
do „jęnerała Brunnera w Kaliszn o najspieszniej 
sue posiłki © tak przynajmniej kurjer nam mó- 
wił, któregośmy uraczyli. Kurjer- nie był Moska- 
lem, ale Polakiem. * Przytem opowiadał, że po- 
wBtańcy stoją wokoło Pyżder, że Moskale zdpeł- 
nie są zamknięci, dla tego wysyłają depesze do 
Kalisza na Miłosław. Depesze moskiewskie ode- 
brał knrjer praski i powióał na miejsce „przezna” 
<aenia. “T ino A . adbesieśl 

Z Krakowskiego dochodzą nas niecć powniej- 
sze wieści o bitwie niedaleko Mrzygłodn na ko- 
leji żelaznej. Moskale napadli tam niespodziewa- 
nie na oddział Cieszkowskiego obozujący nad War- 
tą pod Zawierciem 22. k. m., ale rozstawione cza- 
ty nwiadomiły wcześnie obóz, który w momencie 
sformowany uderzy! na wroga i po krótkiej, choć 
krwawej walce rozbił go: "Na czele oddziału o- 
bok pułkownika Cieszkowskiego, szedł z krzy. 
żem w ręku kapelan obozowy ks. „Benwenuto, a 
wśród. krwawej walki padł _ ugodzony kulą w, 
piersi. , , 

W Płockiem powstanie się rozpowszechniły, 
a pod strażą licznego oddziały Padlewskiego, po- 
tormowało. się i wyćwiczyło mnóstwo mniejszych 
oddziałów, które na różnych punktach niepokoją 
moskali. Główny oddział zaś Padlewskiego, <do- 
szedłszy do Narwi, zwrócił się na południe, I za 
sobą pociągnął ze wszystkich stron lordy mo-, 
skiewskie; alć Padlewski zręcznym manewrem 
zwrócił się na północ i nagle wszedł w powiat 
przasnyski, posuwając się wzdłnż brzegów Orzy- 
ca ma północ. Pod Drążdżewem zaszła mn dro- 


wag 


wiem powstały nagle dwa silne oddziały pod 
dowództwem dwóch braci Rykowów. 7 Dynabur- 
ga mieli moskale wysłać ruchome kolumny, ale 
nie liczne, bowiem Dynaburg jak i całe Iatlanty 
nie mają silnej załogi, Na Litwie zaś prócz nie- 
zwyciężonego Rogińskiego, równiez oddziałów wv. 
Lidzkiem i Trockiem, pojawił się nowy pod Gro 
dnem. Kilkaset młodzieży „dobrze nzbrojonej o- 
panowało kolej żelazuą i gotowało się do odją- 
zdu wagonami, które zarekwirowali, kiedy na- 
gle napadli ich moskale. Żwawe było spotkanie, 
ale dzielna młodzież Litwy odparła dzicz azjaty- 
tycką z wielką stratą, opanowałe napowrót wa- 
gony i odjechała przyspieszoną jazdą yy, „Kkięrpa- 
ku Wilna. 

Najliczniejsze jednak vddziały uwijają się około 
Warszawy. Przed kilkoma duiami oddział Jan- 
kowskiego, którego Toll juź urzęduwo rozbił i 
pogrzebał, zjawił się pod Miłosna, i nocną dobą 
podsunął się pod Pragę; na davy sygnał wyszło 
kilkudziesięciu nzbrojonej młodzi i połączyli się 
z nim. 


Wspunieliśmy w ostatnim numerze u prote- 
ście jenerata "Mierosławskiego, podanym przea 
Gazetę Kolońską, a powtórzony przez wszystkie 
pisma wiedeńskie. Dziś zamieszczamy ten protest, 
zachowując sobie uwagi do następnego numeru. 

Dokumente Rząd tymezagowy narodowy, w 
obee rozpoczętego powstąnia Polski zaprasza. je: 
nerała Ludwika Mierosławskiego na dyktatora 
i naczelnego wódza tegoż! powstania 

>- Warszawa, dnia 25 Biycznia 1863 

Jako dowód przelanią wszelkiej władzy: do 
tychęzasowej kQmiteta centralnego. ua howy: rząd 
tymczasowy -- pięczęć z uapisein do koła: wol 
ność, równość, niepodległość, a w środku pud 
*krzyżem Archanioł Michal | Orzeł i Pogoń na trzech 
tąrczach. | 

'Pzorestacja. Tym kiem z Zigo stycznia 
b. r. tymczasowy rząd narodowy, który wywołał 
obeene powstanie, powołał mnie na dyktatora i 
naczelnego wodza wszystkich sił zbrojnych. Przy- 
jąłem ten trud zaszczytny pod  pewnemi “warun- 
kami wykonalności, określonemi we własnoręcznej 
odpowiedzi, złożonej pełnomgenikom rządu „a 
które o ile mnie obowiązywały. dopełnione zosta- 
ły z żołnierską aknratnością.s Zarazem podałem 
do druku odezwę do rozgłoszenia we właściwej 
chwili. 
— Jednakże” przez rozważuą wstrzemięźliwość, 
przez część „dlą boleści narodowych. które ża- 
daych fikejt, żadnej półprawdy nie znoszą — za” 
wiesiłem rozpowszechuienie 'tego obwieszczenia 
aż do urzeczywistnienia mojej władzy, na, przę- 
strzeni, z której cały kraj mógłby mnie ze awo- 
bodnem nznaniem dosłyszeć. Dla tego tylko wla- 
dze i zwierzchnicy oddziałów narazie zawiado 
mieni zostali o mojej nominacji, iżby żaden z 
nich od uznania aktů 425 styeznia nieświadowmo 
ścią zastawiać się nie uógł. 
` Tymczasem, z bezprzykładnem aadużycjem 
mojej snmienności politycznej, podchwyciwszy 
porę ciężkiej choroby, która mię zmusiła do 320- 
kania ochronnego ukrycia, z podeptaniem naju- 
roczystszego postanowienia rządu tymczasowego, 
Marjan Langiewicz ogłosił się na kilku milach 
kwadratowych drugim dyktatorem narodu _ pol 
skiego. 

Tego rozmyślnegu wyzywu dy wojny*lonmo" 
wej nie przyjmuję ; odwołuję się tylko do namy* 


czy umarłych ręczycieli aktu z 25. stycznia , „prze 
ciw znieważeniu takowego przez Marjana- Lan 
 giewicza. - 
Dnia 11. marca: 1863 r. 
ką Jenerał Ludwik Mierosławski. 


r 
Przeczytawszy powyższą protestację jenerala 


Ludwika Mierosławskiego z dnia 11 marca 1863 
r; my niżej podpisani, dwaj byli człunkowie cen- 
tralnego narodowego komitetu, naoczni świadko- 
wie, a wraz z Władysławem Janowskim , pelno- 
moenicy tegoż komitetu działającego jako rząd 
tymczasowy, swiadczymy za powołaniem jene- 
rala Ludwika Mierosławskiego 'do naczelnego do- 
wództwa i dyktatury, aktem z 25. stycznia 1863, 
natychmiast mı przez nas zawiezionym do Pa- 
ryża. f 

Tu przypominamy narodowi, że nasz współ 
pełnomocnik Władysław Janowski.  Gulą krwią 
swoją , na bojowiskn krzywosądzkiem , przy.boku 
dyktatora nominację tegoż uświęcił. 

Jesteśmy przeto w prawie i obowiązku, nie 
tylko protesiację. tegoż jenerała w zupełności i 
solidarnie , w imieniu centralnego komitetu dzia- 
łającego jako rząd tymczasowy, potwierdzić, ale 
nadto sami przeciw nieprawnemu i samowolnemu 
zamachowi naczelnika wojennego powstania san- 


słu narodowego, protestując w imieniu żywych 
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domierskiego , Marjana Langiewicza "| pajuroczy” 
ściej zaprotestować. adjs : 
Dnia 15. mareg 186: s 18174 U 
- " Wtadysiaw Daniłowęhę. 
Włądysła, eska 


Kronik a. 


~a (Nadesłane.) FRaczcie łaskawie umieścić w swoicn 


a1 -rmn 


kolumnach kroniki nastepujące prawdziwe zdarzenie. — ` 


_ Chege korzystać z wezorajszego dnia światecznego 
i łagodnego powietrza, postanowiłem wraz z p. R. S.i 
K, P.-przejść się popołudniu na Hołosko i przy tej spo- 
sobności odwidzić mego dobrego" tamże zamieszkałego 
przyjaciela, miejskiego leśniczego p J P. Powracając 
o 8 godzinie wieczorem drogą przez wieś Hołosko pro- 
wadzącą, zostaliśmy przez dwóch od niedawuegu CzASu 
tamże zamieszkałych kolonistów, z których jeden 
podobno Brosch się nazywać ma, w następujscy sposób 
zaatakowani ''Nasamprzód wypadł z domu swojego kolo- 
nista Brosch, szczujge nas psem swoim, nieszczędząc przy- 
tem różnych nieprzyzwoitych jako też i obrażających 
wyrazów: „Fy puntofniki polaki; pusim Kastor, to slodeje 
fakapunty, cale wesz rukaj, tych lajtaki polski polapaez.* 
i znowu „pus im Kastor“ albowiem tak musiało być pst 
na imię, iróżnych używał wyrgzów, których sobie niepo- 
dobna spamiętać s 

, Niezatrzymując sig wcale, uważając to zdarzeluc jo 
ko żart i śmiejąc się z niemiłosiernie kaleczonej pol- 


szczyzny, Szliśmy dalej drogą. Ale gdy wołania „rukuj: 


cale wesz, łapać puntofniki!* i naszezuwania psem nieu- 
stawały, postanowiliśmy się w naszym pochodzie zatrzy- 
mać io właściwy powód tego na nas powziętego ataku 
zapytać. Lecz o zgrozo! oglądnawszy sie zobaczyliśmy 
kilkunasta w „kije uzbrojonych włościan, którzy na 
alarm kolonisty z domów powychodzili i do tegoż przy- 
łączywszy się nas atakowali. Lecz skoro tylko wło ścia- 
nie poznali mię i p. K, P., syna tamtejszego leśniczego 
p. J. P., porzneali swą broń i udali się na ubocze, przy 

patrując się dalszym następstwom. Inaczej zaś działo się 
z kolonistą Broschem i póżniej przybyłym jego aliantem. 
Ci dwaj bohaterowie, a osobliwie Brosch w długą żerdź 

uzbrojony, nie zrażając się bynajmniej ustąpieuiem *wło: 

ścian, zbliżywszy się do nas, trąciwszy mnie poprzednio 
w pierś. zaczął nas wypytywać 0 karty legitymacyjne. 
Narco mu odrzekliśmy:,* że nie mamy - żadnych karl: — 

uie przewidując, aby nas w tak pobliskiej wiosce, gdzie 
zwykle” mieszkań: ©. Lwowa. przechadzkę odbywają * w 
taki sposób zatrzymać miano, wyjaśniając przytem kto 
my jesteśmy-1 Lecz Brosck nie widząc w tem należyte- 


go wylegitymowania 'obrażając nas ostatniemi wyrazami: 


chciał nas wiązać, i jak mówił do becyrku odstawie. 171 
Aby njść wszelkiu dalszym awanturniczym następ 
stwo niezważając jnż więcej na powzięty zamiar i obei- 
żywe slowa Broscha, rnszyłiśmy dalej w droge, zatrzy: 
many przez tamtejszych włościan Brosch _został prze: 
szkodzony w dalszych swych zamiarach, 
| Za opisie prawdziwego zdarzenia ręczę mą osobą, 
pozostawiając jednakowoż dalsze komentowanie nad tem 
zdarzeniem szanownej redakcji. 
Lwów dnia 26. marra 1863 3 
iR Ludwth Sktrltnsni 
‘urzędnik „miejski, 


„Ostatnia poczta 


4 placu boju z Kaliskiego dochodzą. nas 
wiadomości dla powstania bardzo pomyślne. Oto 
co pisze do Breslauer Zeitung korespondent tz 
Skalmierzyę dnia 25 warez . „Było u mnie wła- 
śnie dwóch ruoskiewskich oficerów 4 załogi ka- 
liskiej. Ci opowiadali mi iż pozawczoraj pod Ko- 
ninem walka były zacięta "Nie taili, że z mo 


skiewskiej Btrony straty były bardzo dotkliwe. 


Paść miało 4 oficerów.i 18 szeregowców. "ran 
nych było bardzo wiele Polacy bili się wale- 
cznie a straty ich były bardzo małe. Dzisiaj 
rano wysłano posiłki z Kalisza pod osobistem do- 
wództwem  jenerała Brunnera. Oczekują tam 
walki zawziętej. Doptsek. Przed odejściem poczty 
mogą dokładniejsze podać szezegóły eo do bitwy 
„pod Kpainem., Książę Wittgenstein, jeney uł mo- 
skiewski, ranny, zosiał przez powstańców do 
niewoli wzięty. Wiadomość tę mam od człowie- 
ka wiarygodnego, przybywającego z tamtąd. Pa- 
dło nie 18 lecz przeszło 60 Moskali.“ | 
Posener Zeitung , najnieprzychylniejsza Pola- 
kom, pik od dniem 24 marca o tej samej 
| ce: „Właśnie z wiarogodnego 
dzi nas wiadomość o krwawem star- 
ciu powstańców x moskiewskiemi wojskami, do- 
*"wodzonemi przez” jenerała księcia Wittgensteina. 
Walkę tę stoczóno między Kazimierzem a Bini- 
szewem. Moskali przywieziono rannych wozów 
10 do Konina, między tymi 1 major i 4 niższych 
oficerów. Upierpieli tak Moskale jak i Polacy. 
Mięlecki ma być ciężku Taniuny 


materjały do wyekwipowania.* i 

Oprócz tych wiadomości Poseuer Zeitung, po- 
twierdzających widocznie stanowczą porażkę Mo- 
skali, piszą dalej z Skalmierzyc 24 marca: „Wczo- 
raj wieczór mieszkańcy Kalisza zatrwożeni zostali 
straszliwym hukiem, a wojske zaalarmowarie. 
Przy bliższem przeszukiwaniu znaleziono pocisk 
duży, jakby z mozdzierza Kw go i zkąd rzucił 
w miasto, niewiadomo. Z tego powodu obostrzony 
zakaz dawniejszy, iż po 7 do 9 godziny wolno 
wychodzić na ulicę jedynie « latarnią. "Po gô- 
dzinie 9 nie wolna było eałkiem pokazywać się 
na ulicy. Teraz wydano zakaz aby po siódmej 
godzinie nikt już nie pokazywał się na ulicy.“ 

„Cała załoga Kaliszą składa się Qqhecnie je- 
dynie z 150 objeżczyków, gdyż wszystkie woj- 
ska poszły w pochód do Konina.” 

Z tego widać, iż w okolicach Konina kon- 
„centrnje Moskwa wszystkie wojska tamtejszej gu' 


u jeden z pods: 
dowódzców, Callier, lżej. Poiakom miane ząbrąć, 


bernji i zamysiaruderzyć całą tatu znajdującą się 
siłą na Mielęckiego oddział polski Zawsze je- 
dnak Mielecki ma trzy lub cztery dni czasu do 
usunięcie się w lasy i zajęcia korzystnej pozycji, 
„jeśli dosyć weześnie był o tej koncentracji za 
wiadomiony 

Z nad granicy Lubelskiego niepocieazająca 
dla powstania doszła dzisiaj wiadomość ' Mówią 
iż oddział powstańców pod, wodzą Lelewela, do- 
wiedziawszy się o silnym : we wszystko zaopa- 
trzonym oddziale Czechowskiego na południn Lu- 
belskiego, zręcznemi marszami przez Całe Inbel- 
skie województwo przerzńgi się tam aż z Podla- 
sia, abş 8ię Zaupatrzyć w amuutcję , której ma 
"drakowało. ~ f 

Lecz tu praybywszy nie 
skiego oddziału. i 

" Lelewel stoczył najpierw zwycięzką potyczkę 
z kozakami pod Krasnobrodem ; dopiero później 
nadciągnęły od' Tomaszowa: silniejsze oddziały 
piechoty (2000) i działa, i uderzyły na jego 2 
200 ludzi złożony hufiec. Przed taką przemocą 
cofnęła się c.ęść oddziału do Galicji pod Rudą 
Rożaniecką koło Narola dnia 25. w liczbie 55. 
Reszta przerznęła się w głąb lasów. 

O wypadkach w Hrubieszowie nie mamy 
bliższych wiadomości, stwierdzających opowiada- 
ma przybyłych z Hrubieszowskiego osób, które 
to opowiadania podaliśmy w poprzednim numerze. 

Na kolei żelaznei w Krakowie zabrano 
d. 25 broń Przywieziona jako towar, miała 
już być wziętą przez adresata, gdy wtem przy- 
padek oddał ją w ręce policji. Wnoszone na 
wóz paki, rozleciały gię w kawałki, i broń za- 
brzęczała na brukn. tadini W 

Wiedeńskie dzienniki umieszczają telegram 
z Berlina, o liście prywatnym z Kijowa, w któ- 
rym donoszą, iż jen. gubernator znaczne. siły 

| Oojskowe wysłał na granicę. ponieważ otrzymał 
wiadomość, że legiou polski składający się z 2 
pułków, ma przez Besarabję ciągnąć do Polski. 


. Z Warszawy donogzą, że ks, Felihski cofnął 
swą dymisję gdy: mu rząd moskiewski oświad- 
czył, że godność członka rady stann przywiązana 
jest do godności arcykiskapa warszawskiego: 
rezygnację więc i z arcybiskupstwa niech poda, 
jeźli nie chce należeć do rady stanu. - 

Z Wiednia donoszą do Breslauei Zeitung . 
iż ze strony Moskwy w najkategoryczniejszy 8po- 


zasiał już Czechow - 
5 ma ni 


z 


sób oświadezeno gotowość — pokrzyżowania kro- 
ków mocarstw. zachodnich. Špo, pokonaniu po- 


wstania, „w porozumieniu z Austrją 1 Prusami, 
jako mocarstwami, które podzieliły się Polską, I 
przypuszczając, iż mocarstwa te takie same 1n- 
stytucje jak Moskwa nadadzą swym prowincjom 
polskim, na podstawie przyrzeczeń Aleksandra I. 
z uwzględnieniem obecnych stosunków, nadać sze- 
reg instytncji, któreby były dostateczne, zadowo- 
liċ z jednej strony słuszne żadania nezncia naro- 
dowego z drugiej strony zaś zastcgowały się do 
realnych praw trzech suwerenów.* =! > 
Korespondent, do Bieglauer Zig. z Warszawy 
dnia 24 marca donosi, że w kołach dobrze poin- 
formowanych mówią już nie „tylko E  amnestji i 
konstytucji dla Polski kongresowej lecz i o for- 
macji pułków polskich; pnłki te mają rozłożone 
być zawsze w głębi Moskwy. Mówi on aby tym 
przyrzeczeniom nie. wierzyć, gdyż przekonano się 
jak gwałci rząd moskiewski instytucje, yEtóre 
Bwieżo w przeszłym rokn nadał. w. g 
Na mocy Najwyższego postanowienia z dnia 
23. b. m. sejmy krajowe z dniem 29. b. m. ma- 
ją być zamknięte, przeto także sejm krajowy ga- 
licyjski do tego: dnia odroczony, teraz został zam- 
knięty. > r 4 
O O OO OO OCZS 
1 a 
Telegramy Gazety Narodowej. 
*-Wezoraj odebraliśmy następujący telegram: 
„Paryż 26 marca 9 godz rane, 
La France pisze: „książę Meternich przy- 
wiózł zapewnienia, po których spodziewać 
się można „słusznego załatwienia  kwestji 
polskiej. Austrja zdaję się być skłonną do 
wzięcia współudziału w dyplomatycznej 
akcji.“ Dalej mniema 'La' France, iż są 
widoki zebrania się kongręgitdla załatwie- 
nia 'sprawy . polskiej i 
Kraków d. 23. godz. 10. rano. 
Mielęcki, sam ranny, pobił moskał: dnia 19. 
i 22. pod Kazimierzem i koło Pyzder, ks. 
Wittgenszteina wziął w niewolę: « Cieszko- 
wski udał „sięw Siewierskie. ; Pądlewyski 
zwyciężywszy. dnia, 21, pod Miawą,. poszedł 
w Augustowskie. W Ołomuuńcu ipterno- 
wano 451 powstańców. 
E i 


j 
= poległego ‘Smiercig walecznych ` 
Władysława Jabłońskiego 
rę w 15, raku życia, 3 
ania 21. marca r. b. w bitwie pod 


Rudka a Solą 
odbędzie się w Sobotę dnia 28 marena: 


„Załobne nabożeństwa 
w kościele 00. Karmelitów o godzinie 10 przed 
południem, na któże rodzice i rodzina rodaków 
zapraszają. 1 


, 


' którego to sposobn Używa czasem 


Gospodarstwo, przemysł 
|. 4 handel. ` 


Kalirornia zaezyna teraz wj stępo WAĆ 
na targach europejskich ze swujem zbożem, 
bydłem, wełną, tojem, skórami itp. prodi- 
ktami, których ilość nadzwyczajnie wzraBtA. 
Letak w r, 1855 wyprowądzono wełny za 
granicę, Zuv v00 funtów, a wr. 1861. Wå jej 
wywieziono 4 miliony funtów, co JOs: ogro- 
mnym skokiem w prodnkeji tego kosztowne, 
go materjału. Uprawa wina tobi takie same 
postępy. t 28 3 i 
| nay aiemczęch Zaczęto upinyiać ka- 
sztauy w „Jasach, które w skutek wielkie- 
gó zażycia drzewa do budowy kolei żela- 
znych i innych potrzeb, coraz więcej niKną. 

— Rada zawiadowczą galicyjskiej kolei 
żelaznej zawiadamia obwiesżczeniem «x dnia 
18. marca b. r., że zwyczajne zgromadzenie 
(szóste) akcjonarjnszów, odbędzie się w Wię--, 
dniu d, 18. maja b. r' è 
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Przyjechali do Lwowa d. 24 i 25 marca. 

PP. Jasieński K. z Wołynia. hr, * Bor. 
kowski 5. z Seredny, Łodyński H. z Mila. 
tyna. Bal F Z Ruligłów, Bielski JE z Rych- 
cic, Guzkowski M. z Niżankowice, Chrzano- 


” wski L z Brzeżan, Kamieński I. ze Stani- 


sławowa, Wołosiański B, z Sambora, Kabat 
A. z Humnisk, Karczewski S. z Fragi, Zwol- 
ski J. z Bryniec, Małachowski C. z Kozówki, 
Rozwadowski W. z Mereniowa, Postrucki K. 
z Wojniłowa, Hohendorf K. z Szutrominiee, 
Jasiński S. z Wołkowiec, Garczyński P. z 
Głuchowa. Rybczyński A. z Miechocina, 


- Malczewski $. z Cześnik, Florkiewicz F: z 


Krakowa. br. Hauke J. z Kaukazu, Mora. 
wiecki M. ze Złoczows Bogdanowicz M. z 
Orelec, br. Komorowski K. z Korczmina, 
Tabiszowski A, z Podhajec. 
Wyjechali ze Lwowa d. 24 i 25 marca. 
PP. Chrzanowski L. do Tuczap, Sawie- 
Ki K. do Buczącza, Oczosalski 5, do Husią: 
tyna, Piotrowski T., do Uhbrynowa, Domhe: 
A. do Woiojomiec, Sobota K. do Podhorek, 
Siemiginowski W. do Dorszki, br. Kalinow: 
ski W. do Rakowca, hr, Komorowski P.du 
Bilinki, Qurski H. do Załośca, Udrycki A. 
do Mostów, Qniewusz A. do Klimkówki, 
Tchórznieki M. do Dąbrówki, Rychałski F 
do Hubczy, Bohomolee B. do Rosji, Croisse 
L. do Koszelowa, Czajkowski J. do Sarnik, 
Pohorecki F. do Dydni, Chojecki Z., do Dro- 
hojowa, bt- Starzyński B. do Derewni, Cho- 
jecki S. do Dobrzanki, Rozwadowski T. do 
Bobiatyus. kr. jek Es do Krakuwa. 


FL 


Uwiadomienią 


W. Strusowie obwodzie iarnopoi. 
| a skim sa „sM ja a 
Kufy wódczane 


i kocioł parowy żelazny 
ną sprzedaż. 
Bliższą wiadomość udziela Zarząd 
dóbr tamże. 149 1—3 


: z polecenia król. pruskiego w 
S wydziale lekarskim rozbieraną, 
ma własność odmładniania skó- 
ry, nadając jej w 14dniach na 
tnralną świeżość oczyszczeniem 
z wszelkich oszpeceń, . jakiomi 
są: piegi, plamy, wątroniane, 
ostudy, suche i wilgotne liszaje, różą na 
nosię. z odmrożenia inb ostrości krwi, tu- 
dzież żółta wota skóry. Rp 

Cena flaszki całej 2 zł. 60 kr. 


PONI A RDA 


pobudzająca wczesny porust bro- 
"dy i wąsów. 

Chege mieć wczesny porost brody lub 
wąsów, bierze się cokolwiek pomady  n. p. 
jak dwa ziarnka grochn i naciera Się zrana 
rzeczone miejsca, a najdalej w 6 miesięcy 
bujny je porost pokryje; środek ten bowiem 
jest tak Skuteczny, Że nąwet I7letni mło- 
dzieńcy niemający jeszcze żadnego porost 
przychodzą doń ze pomocą tej pamady, 

Cena puszki 2 zł. 60 kr. ' 


Orjentalny sposób y 
olenia włosów 


bez bolu lùb uszkodzenia, na najdelikatniej- 
szych nawet miejscach, a go w15 minutach; ` 
e pig: 
kna tlo spędzenia śladów brody $ wąsów, 
tudzież zarastających brwi. lib gęstego za:, 
rostu ełemienia, i 
Flaszka 2 zł. 10 kr. w. anstr. 


Chiński środek dowolnego 
farbowania włosów 
na czarno, blond albo ciemno. | 
Flaszka 2 zł. 10 kr. w. a. 
Fabryka Rothe i Spółka w Berlinie, 
słowny z288 skład powyższych pięknideł 
znajdnje sie we Lwowie wyłącznie w apte- 
ce Zygmunta Rukegg fawniej Tomanka. 
4,1140 (1—0)* 


Skóry każdego rodzaju 


do garbarstwa białoskórniczego nale- 
łące tak z włosem jakoteż i bez włosn, 
jak up. sarnie, barankowe, psie, lisie 
„dt p. do wyprawy. 

Zamówienia i przesyłki przyjmnią się 

franko u Karola Dworskiege  * 

ulica Halieka Nr. 18 m. 

Od' komitetu Stowarzyszenia gar 
barskiego i farbiarskiego białoskórni 
czego we Lwowie. 41. 12—ọ 


Wydawca Hipolit Stupnie 


LWOWSKA FH.JA' 


c. k. nprzywil. austr. , 


ed 3 z 
Zakładu kredytowegu 
3 \ 4 1 
dla handlu i przemysia 
_ opłaca od wkładet, króre boz nprze- 
dnie awizacji zwrotne są, Inb nie dinżei jak 
trzydniowej awizacji podlegaja. 4%, rocznie: 
od wkładek, które z ośmiudniowa aw: 
zacja i: przynajmniej na - miesiace wło- 
Żone są , AL «u ua a ca JON, 
od wkładen, które t czternastypniu q 
awizacja i przynajmniej na dwa miesięcy 


+ 7 4 s 
Papier Wliosi. 
Majyterysi lekma w Pisyżu zalećwje 

Papier Wlinsi jako najsknteczniejszy śro- 
à dek, który radykalnie leczy katary. zapa: 
lenie piersi, ból gardła. idoleści krzyży. reu 
matyzmy itd. Jednorazowe „ a najwięcej 
„dwurazowe nżycie tego specyfiku wystarcza 
najczęściej do zupełnego wyzdrowienia, które 
wyjąwszy małe świerznienie, nie zostąwia 
po sobie Żadnego innego wrażenia. i 
Pudełka z dziesięcin arkuszy ztożones 
kusztuję 1 złr. 
Znajdnje się w Krakowie u p, Molędziń- 


włożone sg „ *34/,% rocznie. * | skiego, w Warszawie u p. Mrożowskiegu. 
Zresztą postanowienia w osratniem 0b- | ulica Podwałe, i we Lwowie n pana ŻĘ 

wiczzczenii Hiji zawarta w mocy "Soy -> | Rukera. dawniej Pemanka. 14: 5—0* 
R aN hadh) raidat n : , 
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Naród polski wstąpił obecnie w ważną pure Swego rozwoju duchowego t po- 
lirycznego. W obec odgrywających się ża Wisłą i Bugiem wypadków, których 
doniosłość i wagę dziś jnż całe cywilizowane społeczeństwo Europy uznaje, a 
których postęp z natężoną uwagą śledzi cały naród polski, rozerwany wpra- 
wdzie politycznie, alc duchem zawsze złączony; w obęc budzącego się w na- 
szym kraju życia konstytucyjnego, obietającego nam swobodniejszy rozwój 
naszych stosunków wewnętrznych — nagląca jest potrzeba wydawania pisma 
politycznego, któreby potrafiło wzbndzić zajęcie w szerszych kołach naszej 
publiczności, rozpowszechniając zdrowy pogląd na sprawy nasze pomiędzy 
wszystkiemi warstwami narodu, i prowadząc je do poczncia swoich potrzeb, do 
świadomości i korzystania z praw, zuręczonych krajowi słowem monarszem i 
ustawami państwa. r" bb A 

W przeświadczeniu o tej potrzebie, postauowiliśmy z dniem 1. kwietnia 
b. r. wydawać łącznie z Przyjacielem Domowym, (który odtąd wychodzić 
będzie dwa razy nu tydzień) pismo polityczne pod tytułem 


r S © 

Rozpoczj nając nasze wydawnietwo, dogadzamy ogólnemu życzeniu odda- 
wna objawionemu przez Czytelników Przyjaciela domowego. żeby toż czasopi- 
smo połączyć z pismem politycznem, x 


Uważamy za rzecz zbyteczną rozwodzić się szeroko nad programem na- 
szego wydawnictwa, gdyż jesteśmy przekonani, iż publiczność nie sądzi po 
słowach i obietnicach, ale po owocach, a kilka słów o celu i zadanin Prze- 
glądu wyrażonych na wstępie, wystarczą dla wskazania stanowiska, które 
zająć zamyślamy. Im mocniej jesteśmy przekonani, jak trudne i ważne jest to 
stanowisko, tem gorętszą żywimy nadzieję, że postępując zupełnie niezawiśle, 
drogą czysto narodową, zjednamy sobie współczucie i poparcie kraju. 

Wykinczając z ram naszego pisma wszelką polemikę, prowadzącą tylko 
do waśni i wycieczek osobistych, działać będziemy zawsze i wszędzie w du- 
chu bratniej miłości i zgody, ku połączeniu -i skierowaniu sił wszystkich do 
wspólnego pożądanego celu 

W sprawach kościoła i religji przemawiać będziemy zawsze z tą czcią i 
godnością, jaka przystoi narodowi, którego przeszłość historyczna ma tyle na- 
maszczenia religijnego, i który mimo bnrz złowrogieh przechował w czystości 
wiarę ojców 'swoich. : i . 

Pomijając artyknły: wstępne czyli tąk zwane kierujące, które nie wcho- 
dzą w skromne ramy « naszego pisma: zawierać będzie Przegląd w 
zwięzłym, jasnym i dla wszystkieb* :przystępnym wykładzie następu 
jące rnbryki: 

Rozprawy krótkie, ale wyczerpujące w przedmiotach kraj nasz bez- 
pośreduio i żywo obehodzących, jakiemi przedewszystkiem są: urządzenie 
stosunków gminnych, oświata ludu, spółki handlowe i przemysłowe, stowarzy- 
szenia wzajemnej pomocy i t. p. Sprawy takie znajdą w Przeglądzie gorące 
poparcie. Jakoż chętnie otwieramy kolumny naszego pisma rozprawom i ko- 
respoudencjom, któreby traktowały o sprawach tego rodzaju, gdyż tą drogą 
tylko wypowiada kraj swoje potrzeby a zarazem wskazuje stosowne środki do 
ząspokojenia tychże. f 4 AMON i 

Przegląd spraw politycznych podawać bydzie obszerne sprawozdania 
z wypadków :krajn naszego i narodu dotyczących, z państw zagranicznych 
zań zestawiać będziemy tylko wiadomości ważniejsze i ciekawsze, wybierając 
i z tych tylko całkiem pewne nie ulegające żadnej wątpliwości. Rubrykę tę 
zasilać bedziemy już to z dzienników zagranicznych i krajowych, już też z 
korespondencji oryginalnych i doniesień telegraficznych. 

Oprócz wiadomości politycznych, zamieszczać będzie Przegląd także do- 
kladne wiadomości o ruchu handlowym, o cenach płodów krajowych, naostatek 
rozporządzenia i ustawy krajn naszego bezpośrednio dotyczące. 

Powyższe rubryki uzupelni' kronika, która w żywem i zajmującem opo- 
wigdapiu podawać będzie zdarzenia tak miejscowe jak i zamiejscowe. 

Sprawozdania z posiedzeń sejmu krajowego i rady państwa mieścić się będą 
w dokładnych i treściwych przeglądach. Będziemy również od czasu do czasu 
zdawać w krótkości sprawę z ważniejszych posiedzeń rady miejskiej 


PRZYJACIEL DOMOWY 


zatrzyma wszystkie dotychczasowe rubryki z tą różnicą jednak, Że stanowiąc | 


poniekąd fejleton Przeglądu. będzie mógł dotykać i spraw, które dotąd nie 
wchodziły w jego ramy. Zamyślamy nmieścić w roku bieżącym szereg arty- 
kułów. pod tytułem : „Obrazki z widowni bojn,“ które zawierać będa charak- 
terystykę znamienitych osób, ciekawe i bohaterskie epizody walki zasługujące 
na trwałe i zaszczytne wspomnienie. Zresztą Btarać się będziemy w ogóle o 
dobór fak artykułów jak ilustracji. Dla powieści przeznaczamy stałą rubrykę. 
Zamyślarmy także ogłosić w tym roku poczet Zych ysów znakomitych mężów 
z ostatniej Epoki, jako to: Kołłątaja. Kilińskiego, Białobrzeskiego. Langiewicza 


iego, B 
i innych. Życiorysy te ozdobione będą portretami wykonanemi starannie i wierj 
nie. Nabyliśmy prócz tego niedrukowaną i niegraną dotąd komedję jednoak- 
tową ów, paw. Walerego Łozińakiego, znanego żaszczytnie, a zga- 
słego |niestetv tak młodo pisarza, którą ogłosimy „łakża w bieżącym roczniku 
Przyjąciela, a © e$ | i 

, Uwzględniając liczuiejsze wąrstwy naszegu spułeczeństwa, które zajęte 
pracą niemają czasu do czyiania codziennych —w miarę częstszego wychodzenia 
znacznie drogich gazet, postanowiliśmy na Przegląd wychodzący razem z Przy- 
Jacielem Domowym w objętości dużego arknsza najregularniej co poniedziałku 
i czwartku, jak najumiarkowańszą cenę prennmeracyiną : 


| we Lwowie : całorocznie 7 złr.. albo 
s » <- kwartalnie 1 <. 1980 cent 
na prowincji: calorocznie 8 albo 
j kwartalnie 2 


| Prennaeranci Przyjaciela Dumuwego, którzy to czasopismo półrooznie 
zaprenimerowali, dopłacają na Przegląd kwartalnie 1 złr.; całoroczni za8 pre 
nnmeranci Przyjąciela Domowego dopłacają do końca roku 5 złr. 

| Nowo, prenumerujący płacą kwartalnie 3 złr, albo do końca roku i 
złr.; jakoż otrzymają zaraz zwrotną pocztą wyszłe dotąd już w pierwszym 
kwartale numera Przyjaciela Domowego razem z dodatkiem doń należącym 
pod tytułem: Rzeczy polskie od początka ioh wydawania w 45 nnmerach 


Prenunieratę przyjmuje we Lwowie księgarnia Kajetana Jabłońskiego. 
na prowincji wszystkie urzędy pocztowe pod adresem: „do redakcji Przeglądu 
we Lwowie.“ 
Lwów, dnia 16. marca 1863. 
Hipolit Stapnicki, 


wydawca. 


Łucjan Tatomir, 


odpow, redaktor. 
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FoM. Mrolikowski -$ 

| Aa Tło ALLY Mię 3 

otworzył w Karienfey Featheia, przy lity Szerokiej pot 1. 803S 
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KPPEENI. 1owącQw, „nerbaty i Win, wę 
: A) q ira 


= pociąga za sobą znaczniejszy, odbyt, ustaliłem eeny o ile możności” 
najmierniejsze, Jak to się szanowna Publiczność z winem 


> doi 
CZA z El złr. Z0 sr 
5 z kwiatem 2, 3, 4 złr.4 

, Czokolada 40. 80, YO „kr, 1.1 zh 


„Ryż 24, 26, 28 kr - 
Krapki perłowe 20, 24, 28 kr. 


X 
K (ukie funt wiegejáki 36: 
*Kawa 76, 80, 84, 88, 
PA Migdaly 64 770 
Rodzynki bez pestek 52 
ń duże Eleme 48 


BE, 40 Herbrtu 


|.» , drobne 44 ,/ Makaran włoski 36, 40 kr. 7 > 
igi suitańskie 44 Swiece Milly 5 Apollo 74 kr. 2 
~- wieńcowe 24 Mydło 36 kr. a D 


Pr Obok handlu, urządziłem dość obszeray powvik goscinny, jak: 
zjaiemniej zapełniłem piwnice w dobre wina, prawdziwy porter if 
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PEYNA uzdrawi 
(Restitutioniluid) 

l Pdla MA db rw E 

Franciszka Jana Kwizdy' w'Korneuburgu , 


od narodowej Akauemii 
Wielkiej Brytanii dla 
umiejętnosri, kandlu i 
QY rolnictwa zaszczycony W 

proka 1862 wielkim sre- 
JEJ brnym medalem i w ma- 
A> sztarniach JM. Krolowej 
©) Angielskiej i JM. Kró- 
„z la Pruskiego jak to 
wyrabiającemn ten płyn przez dotyczące urzęda ma- 


ajac 


=L 


za opakowanie liczy 8ię 30 C,W. a 
Prawdziwy do nabycia : : IAE 
we Lwowie u pana Mlikolascha, A. Berlinera, Z. Ru- 
kera, | K. Iskierskiego ; ł 
w Wocłm u p. Niedzielskiegn , i b Ww: Rzesżowie U-p. J. &uanittera t SpótAć 
n Brzeżanąch u p: J. Margulies | a, Rądziechowia u p. 4. Jaśkiewicza 
„ Czerniowcach up. Soknircha | „' Samborze n p. s. Riedłu, 
„ Krakowie u p. Jawornicntego . bea |rog Stanisławowie n p. R, Świtałskiego . 
„ Leżajsku u p. J- Hirschfeldz. Jat  Darnopolu u p. Audrzeja Mormeętza 
„ Nowym-Sączu nu p. Kosterkiewicza twdotoy, n Tarnowie n p. V.-Janma, ” 
„ Oświęcimie u p. Dotkotwskiego , ie Wieliczee U p, B. Waontorka, 
n Przemyśln u p. Fo Geideetk: | Syna, „ Zaleszczykach u p. Kodręoskiego, 
|. 


"Płyn przez pana F. J. Kwizdę , właściciała apteki w Korneulurg = wynaleziony, precz 


| niego podpisany .i ptynam uzdromiającym (Restitutions-Flnid) nazwany, zostat prze- 


zemuie zbadany i różni się od inuych pod'tetr nazwiskiem Znanych środków przez swe 
wyrobienio i stosniek swych częśa skłądowych 3 Użyty w nizedowej I prewatnej ,prąkty- 
ce , okazał się w słabościach mz, ctykiecie każde, flaszki anajdujących Sie 


skutecznym, i może byc poleconym szczegolnie w reumatyzmie , 
Uności , oraz te nadrzmientiu żył, 
Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie na żądanie własnem pininem i podpisem, 
oraz: przyciśnioną pieczęcią. y Dr. Krauert, w. r. 
Qe S.) Nadiekarz dla koni wszystkich królewskich nadmasztarut, aptekarz 
[. klasy i-techniczny Dyrektor banka do -zabezpieczenia zwierząt 
a f dla Niemioc 


= 
w bezwta- 


Wielmożny Panie! ` 
Poezytują to sobie za przyjęmnosć oświadczyc Panu, że z piyan uzdcawiającego 
przez Pana wyrobionego, uczyniłem próbę w zapaleniu stawów nóg majulubień- 
szego konia JM. Królowej z dobrym skutkiem. Wiełmożnggo Pans uniżony słnga 
tondon. Royal Mevs, 20go Grrcinią 1862 M. Longworthy 
lekarz kori J. M. Królowej. 
EM Nadmasztalerz J. M. Królowe. 
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W. Meye 


Z drukarni K. Pillera. 


